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        	Na po­czątku było nic. A z pew­no­ścią nic istot­nego.


        	I otwo­rzył Buk Ma­rzenka IVC prze­strzeń.


        	A prze­strzeń była próżna i ciem­no­ści tam pa­no­wały, a Buk Ma­rzenka IVC w nich się uno­sił.


        	I wziął Buk Ma­rzenka IVC wody brą­zowe, pie­ni­ste i pio­run nie­okieł­znany, skwier­czący, a pchnął je ku so­bie.


        	I starły się wody z pio­ru­nem błę­kit­nym, buch­nęła para i snopy iskier try­snęły, a z nich wzięli się pierwsi baj­to­wie oraz stwo­rze­nia.


        	A gdy na­resz­cie wez­brane wody ze­szły i obe­schły, uka­zał się świat ta­kim, ja­kim Buk Ma­rzenka IVC go dla baj­tów uczy­nił.


        	I dał baj­tom Buk Ma­rzenka IVC Ram, aby mieli schro­nie­nie. I kro­wiaki ze­słał, by po­karm baj­tom da­wały i po­ma­gały im w pracy.


        	I wi­dział Buk Ma­rzenka IVC, iż było to do­bre.


        	I za­po­wie­dział baj­tom: „Od­tąd wam będę da­wał wszystko, czego do ist­nie­nia trzeba, a wy się ra­duj­cie.


        	Lecz jedno wam na­ka­zuję, aby­ście wie­dzy nie szu­kali, a gdy na nią na­tra­fi­cie, wzrok ma­cie od­wró­cić, bo ro­zumy wam zmąci”.


        	Ale nie usłu­chali baj­to­wie roz­kazu i wie­dzy szu­kali, a ją znaj­do­wali. I po­znali, że nie tylko Ram ist­nieje, ale i in­nych ob­sza­rów bez­kresy, i że świat in­nym jest, niż zdało im się wprzódy. A roz­pa­liła ta plu­gawa wie­dza ich cie­ka­wość i ro­zumy im zmą­ciła.


        	I gdy usły­szeli głos Buka Ma­rzenki IVC prze­cha­dza­ją­cego się po Ra­mie, za­wo­łali: „Cze­muś nam wie­dzy bro­nił o nie­zwy­kło­ściach świata?”


        	I roz­gnie­wał się Buk Ma­rzenka IVC, iż go nie usłu­chali.


        	I ściany ognia nie­prze­byte Buk Ma­rzenka IVC po­sta­wił, i pro­to­koły żar­łoczne a bez­li­to­sne, by do­stępu do oce­anu wie­dzy strze­gły.


        	I wy­gnał baj­tów z Ramu, i spro­wa­dził ciem­ność, a Ram mar­twym i próż­nym się stał.


        	I błą­kali się baj­to­wie w ciem­no­ści, i mro­wie ich za­ga­sło w cza­sie tej tu­łaczki, a kresu jej nie było wi­dać.


        	Aż uli­to­wał się Buk Ma­rzenka IVC i dzień uczy­nił, nowy po­rzą­dek świata baj­tom ob­ja­wia­jąc.

      


      Baj­tów Księga Stwo­rze­nia 10.9.1,


      Ge­neza: I–XVII

    


    – Otóż to, otóż to! Po­rzą­dek świata, ma się ro­zu­mieć – po­wtó­rzył go­spoś, ki­wa­jąc pal­cem wska­zu­ją­cym, po czym ro­zej­rzał się po kla­sie, zmarsz­czył brwi i po­wie­dział groź­nie: – Tolo!


    Tolo oczy­wi­ście nie słu­chał. Sie­dział na swoim zy­delku i tę­sk­nym wzro­kiem wpa­try­wał się w okno. Ko­ły­sały się tam na wie­trze ga­łę­zie wzno­szą­cego się tuż za pa­li­sadą drzewa. Roz­wi­nęło się mi­nio­nej nocy i było ol­brzy­mie! Mię­dzy li­śćmi po­ły­ski­wały na­brzmiałe strąki fol­de­rów. W swoim nie­zbyt dłu­gim ży­ciu Tolo nie wi­dział ich jesz­cze aż tylu na jed­nym drze­wie! Ja­kie nie­sa­mo­wite znajdźki się w nich kryły? Och, nie mógł do­cze­kać, aż lek­cje się skoń­czą, a on wy­mknie się z osady, wdra­pie po sę­ka­tym pniu i…


    – Tolo!!! – huk­nął tuż nad jego głową go­spoś, który bez­sze­lest­nie zbli­żył się do za­my­ślo­nego bajtka.


    – Niech Buk Ma­rzenka IVC strzeże! – za­wo­łał od­ru­chowo Tolo, pod­ska­ku­jąc na zy­delku.


    – Nowy po­rzą­dek świata! – wy­ce­dził go­spoś. – Ja­kim uczy­nił świat Buk Ma­rzenka IVC dla wy­gna­nych z Ramu baj­tów?


    – Eeee… – Tolo po­dra­pał się po gło­wie i za­ry­zy­ko­wał: – Pła­skim?


    – I?


    – Twar­dym?


    – A co ty mi tu tak słowa od­ce­dzasz jak ko­pytka z wrzątku? Peł­nym zda­niem od­po­wia­daj!


    – Stwo­rzył baj­tom Buk Ma­rzenka IVC dysk twardy, pła­ski, okrą­gły, wi­ru­jący, który wszyst­kich baj­tów po­mie­ści, choćby ich była mno­gość nie­prze­brana – wy­re­cy­to­wał Tolo, po czym do­dał z wa­ha­niem w gło­sie: – Cho­ciaż to chyba nie jest…


    – Co nie jest?


    – No, cał­kiem ja­sne – wy­ja­śnił spe­szony Tolo. – Bo skoro dysk jest okrą­gły, to musi mieć ogra­ni­czoną po­jem­ność, no nie? Bo ma brzegi. A skoro ma ogra­ni­czoną po­jem­ność, to po­mie­ści tylko tylu baj­tów, ilu…


    
      [image: Bajtek Tolo przygląda się zdziwiony globusowi, w którym zamiast kuli jest płaski dysk.]

    – Prze­stań! Co też ty wy­ga­du­jesz? – wy­krzyk­nął ze zgrozą go­spoś i za­ła­mał ręce. – Co z cie­bie bę­dzie, To­leczku?! Jakże ty masz na do­brego bajta wy­ro­snąć, skoro na lek­cji nie uwa­żasz?


    – Uwa­żam! Naj­czę­ściej – za­pro­te­sto­wał Tolo. – I wszystko za­pa­mię­tuję.


    – O, to, to, to! Wła­śnie! A prze­cież nie cho­dzi o to, abyś za­pa­mię­ty­wał wszystko. Tylko to, co trzeba! I nie my­ślał za dużo! Nie za dużo! Bo jak bę­dziesz za dużo pa­mię­tał i jesz­cze ana­li­zo­wał te za­pa­miątki na do­da­tek, to co? Po­jem­ność ci się wy­czer­pie! Bo ile in­for­ma­cji po­mie­ści w gło­wie je­den bajt? Ma­lutko. Dla­tego trzeba o sie­bie dbać! Nie in­te­re­so­wać się tym, czym nie na­leży. A naj­le­piej ni­czym w ogóle, bo ina­czej na­stąpi prze­cią­że­nie i albo się za­wie­sisz, albo… Bum!


    – Oj, no wiem, pro­szę go­spo­sia – bąk­nął Tolo. – Ale prze­cież świat jest pe­łen cie­ka­wych rze­czy! Jest tyle pli­ków i tyle ko­lo­rów, i tyle…


    – Tolo! – Go­spoś po­gro­ził mu pal­cem. – Ko­lo­rów jest dwie­ście szes­na­ście. Tak chciał Buk Ma­rzenka IVC. Inne nie ist­nieją! A je­śli na­wet ist­nieją, to one nas nie in­te­re­sują. Nas in­te­re­suje tylko to, co ważne! Do­bry bajt po­wi­nien znać za­sady, które usta­no­wił Buk Ma­rzenka IVC, i ich prze­strze­gać. Żyć w osa­dzie, upra­wiać dysk i ho­do­wać kro­wiaki. I nie my­śleć!


    Tolo wes­tchnął i zwie­sił głowę. Ką­tem oka wi­dział wciąż, jak ugi­na­jąca się od peł­nych fol­de­rów ga­łąź ko­ły­sze się tuż nad na­je­żoną kol­cami pa­li­sadą.


    „Już nie­długo i…” – nim do­koń­czył myśl, ode­zwała się trąbka oznaj­mia­jąca ko­niec lek­cji i wszyst­kie bajtki z ra­do­snymi okrzy­kami jed­no­cze­śnie ze­rwały się ze swo­ich zy­del­ków. Go­spoś za­ma­chał rę­kami.


    – Hola, hola! Jesz­cze mo­men­cik! – za­wo­łał. – Na na­stęp­nej lek­cji opo­wiem wam o wkro­cze­niu baj­tów na dysk! Mo­że­cie też pod­py­tać o to po­czci­wego sta­ru­szeczka Sub­ela, bo jego ba­bula była wśród pierw­szych, któ­rzy do na­szego świata wstą­pili. Chęt­nie wam o tym co nieco opo­wie. Sły­szy­cie?


    Ale pra­wie nikt już go­spo­sia nie słu­chał. Bajtki tło­czyły się w drzwiach, prze­py­cha­jąc się je­den przez dru­giego. W wą­skiej sionce szkol­nej chaty zro­bił się ko­rek, ja­kaś na­dep­nięta bajtka wrza­snęła i roz­pła­kała się ża­ło­śnie.


    – Istna de­frag­men­ta­cja! – Go­spoś za­ła­mał ręce.


    Tolo nie miał za­miaru tło­czyć się z resztą bajt­ków. We­tknął so­bie ta­bliczkę z ry­si­kiem pod pa­chę, pod­cią­gnął por­tki, a na­stęp­nie otwo­rzył okno i jed­nym su­sem prze­sa­dził pa­ra­pet. Po chwili pę­dził już krętą dróżką mię­dzy cha­tami, zręcz­nie prze­ska­ku­jąc nad ster­tami kro­wia­ko­wych od­cho­dów. Dzień był piękny i go­rący. Ja­sne nie­biosa miały od­cień bla­dego złota, a dysk pod bajt­ko­wymi sto­pami wi­ro­wał w prawo jak za­wsze.


    Nic nie zwia­sto­wało nad­cią­ga­ją­cej ka­ta­strofy.
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        	Rzekł tedy Buk Ma­rzenka IVC: „Oto jest dysk. Wnijdź­cie na niego, ro­śnij­cie i mnóż­cie się, i za­peł­niaj­cie go”.


        	I wska­zał Buk Ma­rzenka IVC sied­miu naj­po­kor­niej­szych z baj­tów, i rzekł im: „Wy bę­dzie­cie prze­wod­ni­kami i opie­ku­nami ple­mion baj­to­wych, a one trzódką wa­szą. Ja uczy­nię przy­mie­rze moje z wami i wam jeno będę swą mą­drość prze­ka­zy­wał. Ak­tu­ali­za­cje Księgi wam będę dyk­to­wał, by­ście in­nym drogę wska­zy­wali, żeby się nie mu­sieli sami mę­czyć”.


        	I wska­zał Buk Ma­rzenka IVC sied­miu naj­spryt­niej­szych z baj­tów i rzekł im: „Wy bę­dzie­cie kup­cami po dysku wę­dru­ją­cymi, aby­ście czasu nie mieli na my­śle­nie”.


        	A do reszty ca­łej rzekł: „Was uko­cha­łem naj­moc­niej, bo je­ste­ście naj­pierw­szymi z mo­ich baj­cią­tek. Za mu­rami się za­tem schro­ni­cie i w osa­dach za­miesz­ka­cie bez­piecz­nych, które opusz­czać wam za­ka­zuję”.


        	I tak po­dzie­lił Buk Ma­rzenka IVC ple­mię baj­towe na go­spo­da­rzy, kup­ców i baj­tów osia­dłych.

      


      Baj­tów Księga Stwo­rze­nia 10.9.1,


      Ge­neza: XXXII–XXXVI

    


    Osada, w któ­rej do­ra­stał Tolo, była tak ma­lutka, że na­wet nie miała swo­jej na­zwy, a je­dy­nie go­spo­dar­skie ozna­cze­nie – Bad Sek­tor 112. W skró­cie BS112. Miesz­kało w niej pięć­dzie­się­ciu pię­ciu do­ro­słych baj­tów i czter­na­ścioro bajt­ków, a nad wszyst­kimi czu­wał je­den go­spoś. Po­noć kie­dyś paru po­stę­po­wych baj­tów z BS112 chciało wy­my­ślić spe­cjalną na­zwę dla ich osady, ale ów­cze­sny go­spoś wy­tłu­ma­czył im, że nie na­leży tego ro­bić. Prze­cież by­łaby to ko­lejna in­for­ma­cja do za­pa­mię­ta­nia przez miesz­kań­ców, a ich ma­leńka osada mia­łaby wtedy aż trzy okre­śle­nia! Bad Sek­tor 112, skrót od tego, czyli BS112, oraz wła­sną, nową na­zwę! Coś ta­kiego by­łoby nie­bez­piecz­nym mar­no­tra­wie­niem pa­mięci. Baj­to­wie po krót­kim na­my­śle zgo­dzili się z go­spo­siem i pięk­nie po­dzię­ko­wali mu za ostrze­że­nie.


    Każdy znał tu każ­dego i każdy o każ­dym wszystko wie­dział – a przy­naj­mniej tak się wszyst­kim zda­wało. Więk­szość baj­tów była z tego stanu rze­czy ogrom­nie za­do­wo­lona, bo prze­cież skoro wie się wszystko o wszyst­kich, ni­czego nie trzeba się do­wia­dy­wać i ni­czym nie trzeba się in­te­re­so­wać. Można więc spo­koj­nie żyć bez stra­chu, że od nad­miaru wie­dzy któ­re­goś dnia wy­buch­nie baj­towi głowa!


    Miesz­kańcy osady go­spo­da­ro­wali w swo­ich ma­łych obej­ściach, po­rząd­ko­wali swoje małe chatki, upra­wiali małe ogródki oraz po­letka, a w każdy czwar­tek cha­dzali do sto­ją­cego w sercu BS112 ma­lut­kiego świ­ronka, w któ­rym go­spoś czy­tał im Księgę.


    Od czasu do czasu zda­rzało się, że ja­kiś młody bajt wpa­dał w oko mło­dej bajtce lub na od­wrót. Je­śli za­in­te­re­so­wa­nie oka­zy­wało się od­wza­jem­nione, mię­dzy mło­dymi za­czy­nało iskrzyć i wkrótce na dysk przy­cho­dził mały baj­tek. Za apro­batą go­spo­sia po­wsta­wała nowa ro­dzina i albo sta­wiała so­bie chatkę w osa­dzie, albo cze­kała cier­pli­wie, aż zga­sną lo­ka­to­rzy któ­rejś z do­tych­cza­so­wych, co nie­stety osta­tecz­nie spo­ty­kało wszyst­kich baj­tów. Za­zwy­czaj tych naj­star­szych.


    Jak tłu­ma­czył go­spoś, była to jedna z naj­waż­niej­szych szprych w ob­ra­ca­ją­cym się od­wiecz­nym kole ist­nie­nia: baj­to­wie po­ja­wiali się na dysku, upra­wiali go, po czym z niego od­cho­dzili. Nie na­le­żało się tym jed­nak smu­cić. Tych, któ­rzy prze­strze­gali praw, ja­kie usta­no­wił Buk Ma­rzenka IVC, i po­kor­nie słu­chali go­spo­sia, cze­kało wieczne oraz bez­gra­nicz­nie szczę­śliwe ży­cie w chmu­rze. Tych, któ­rzy prawa ła­mali, spo­ty­kało po­tę­pie­nie i – nie ma co owi­jać w ba­wełnę – di­lejt. Osta­teczne wy­ka­so­wa­nie! Nic dziw­nego za­tem, że baj­to­wie ni­gdy nie ła­mali prawa i każdy, na kogo przy­szła pora, gasł so­bie spo­koj­nie, bę­dąc na mur pew­nym, że w chmu­rze spo­tka wszyst­kich, któ­rych znał, i że w ogóle bę­dzie się tam czuł jak na sta­rych śmie­ciach. Ha! Być może na­wet się nie po­ła­pie, że zgasł!


    – Jed­nym sło­wem, żyć nie umie­rać! Albo na od­wrót – oświad­czyła we­soło De­kla, bab­ciota Tola, gdy go­spoś wy­ło­żył całą sprawę pod­czas nie­dziel­nego czy­ta­nia Księgi Stwo­rze­nia w świ­ronku.


    Go­spoś za­milkł wtedy na dłuż­szą chwilę i rzu­cił bab­cio­cie po­tę­pia­jące spoj­rze­nie, a w świ­ronku za­pa­dła pełna na­pię­cia ci­sza. Nie­mal sły­chać było, jak zgro­ma­dzeni baj­to­wie, ze­lek­try­zo­wani sło­wami De­kli, mi­mo­wol­nie za­czy­nają nad nimi roz­my­ślać. Po­wie­trze jo­ni­zo­wało się co­raz moc­niej, aż wresz­cie Par­ty­cja ro­ze­śmiała się gło­śno. Po chwili za­wtó­ro­wało jej kil­ku­na­stu młod­szych baj­tów i bajt­ków.


    
      [image: Widoczna z góry osada bajtów: różnego rodzaju budynki i ulice, po których chodzą mieszkańcy. Nad osadą dominuje duża budowla z flagą na dachu. Osadę otacza wysoki mur.]

    Go­spoś bar­dzo się zde­ner­wo­wał i na­ka­zał De­kli po­kutę – na na­stępne czy­ta­nie Księgi miała mu przy­nieść całą (tę więk­szą!) blaszkę placka droż­dżo­wego z grubą war­stwą żół­ciut­kiej kru­szonki.


    – Ale dla­czego? – za­py­tała De­kla i prze­stała się uśmie­chać, bo okrop­nie nie lu­biła wy­ra­bia­nia cia­sta droż­dżo­wego.


    – Bo Buk Ma­rzenka IVC tak chce – oświad­czył go­spoś bar­dzo za­do­wo­lony z sie­bie, po czym do­dał: – Exec!


    De­kla po­pa­trzyła na niego ta­kim wzro­kiem, że gdyby sam był su­ro­wym cia­stem, wy­rósłby, upiekł się i spa­lił w ułamku se­kundy, a po­tem wes­tchnęła ciężko, po­ki­wała głową i wy­mam­ro­tała:


    – Goto…


    – Goto! – przy­tak­nął go­spoś, a za nim po­wtó­rzyli to wszy­scy ze­brani.


    To zna­czy, pra­wie wszy­scy. Bo Par­ty­cja mil­czała z pre­me­dy­ta­cją, a Tolo się za­ga­pił.


    
      [image: Ozdobny separator]

    No, do­brze. Czas opo­wie­dzieć wię­cej o Tolu, bo prze­cież on wła­śnie bę­dzie bo­ha­te­rem tej opo­wie­ści.

  

  Dal­szy ciąg tek­stu w peł­nej wer­sji książki.
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      Ta książka jest dzie­łem twórcy i wy­dawcy. Pro­simy o prze­strze­ga­nie praw, ja­kie im przy­słu­gują. Jej za­war­tość mo­żesz udo­stęp­nić nie­od­płat­nie oso­bom bli­skim lub oso­bi­ście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej w in­ter­ne­cie. Je­śli cy­tu­jesz jej frag­menty, nie zmie­niaj ich tre­ści i ko­niecz­nie za­znacz, czyje to dzieło. A ko­piu­jąc ją, rób to je­dy­nie na uży­tek oso­bi­sty.


      Sza­nujmy cu­dzą wła­sność i prawo!


      Pol­ska Izba Książki


      Wy­daw­nic­two Dwie Sio­stry sp. z o.o.


      ul. Ste­fana Ja­ra­cza 2, IV pię­tro


      00-378 War­szawa


      Bi­blio­teki, szkoły, przed­szkola, księ­gar­nie i inne in­sty­tu­cje za­in­te­re­so­wane ofertą spe­cjalną za­chę­camy do kon­taktu z dzia­łem han­dlo­wym (mar­ke­ting@wy­daw­nic­two­dwie­sio­stry.pl, +48 577 888 278).
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